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H a r c e r z e  n a  J a m b o r e e
Polacv zkinllliłaTY&owaiti do krańcowoici

Y.>gtienzang w sierpniu i937 r.
1 Jiemborii —  dii. ej em. bi, o, er, ii 

—  słychać bezustannie już na dalekiej 
odległości przed obo?,t .n. Skandują 
nidtrlaadzk, piosenkę po angielsku i 
jakąś lekkością franr-»ską, i beztroska 
wesołością amerykańską —  każay; 
żarów ,vo aap„tykany skaut, jak i c> 
wilny Holender, kierujący svwm au- 
ten. z wielkim tradeni wśród prze­
różnych innych aut i autobusów oraz 

rowerów (Holender rodzi się podobno 
z rowerem, więc jeśli jeszcze nie 
stac. go na auto. nim się posługuje), 
ciążący w  tę stronę nieskazitelnie tów- 
ną szus? tan rv,aną „boczną " drogą 
i  Har>emu do Hagi.

TYSIĄCE
SAMOCHODÓW

Pray pierwszej jratnie przybysz mu 
Si pOiOSiawic na ‘ące swe ainó wśród 
tysięcy innych. Obszar Holandii rów­
ny jest obszarowi naszego Polesia i 
tyleż ma mniej więcej wot> tylko, że 
ty uregulowanych, najczęściej pro­
stych znalach. Kilka tysięcy aut 
zgromadzonych tutaj wcale jedr.ak 
nie powoduje wstrzyniania ruchu w

N i e p o t r z e b n a
k s i ą ż k a

Fundusz Kultury Narodo­
wej znalazł dobra lokatę dla 
twych skromnych funduszów: 
wydal panegiryk na 'cześć MC- 
riama.

Cała książko, superlatywów, 
zachłystów i zachwytów nad 
maestrię, subtelnością, mistrzo 
stwem Miriama. Stary Kaka- 
demik nie umie po duńsku 
ani czesku, autorka panegiry- 
ku  —  pam Szurek W is t i  —  
również, tym n iem nie j stwier­
dza ona kategorycznie, że tłu­
maczenie M ir iam a oddaje ge­
nialnie i wiernie co do słowa 
oryyinal. Skąd ła pewność?

Następnym wydawnictwem  
Funduszu będzie zapewne 
dzieło: M ir ia m  —  genialny
mówca i sprężysty wydaipea 
Norwida (k o l . ) .

innych miejscowościach, podczas gdy 
naszych 320 (wyraźnie: tizysta dwa- 
dAeścia) samochodow puieskkn wy­
czerpuje całą ich liczbę w tym wó 
jewództwie.

Tysiące rowerów i motocykli na 
.-aotępnym kwadracie (ąki zostawiają 
icn właśririele z małą kłódka, jako 
unieruchomione, ale nie boją się ich 
zaginięcia. Dalsza drogę, jeszcze za 
dwa kilometry trzeba odbywać pieszo,, 
da?ej dojeżdżają bowiem tylko do­
stawcy prowiantów lub wysoko uty- 
iulcY/ane osoby ze specjalnymi zapri - 
sieniami

n a p ł y w  g o ś c i
Już na szosie ogarnia nas wielo 

ba wny tłum skautów, kręcących się 
ustawicznie na wszystkie strony zwk- 
dzającycn okolicę obOz„, powracają- 
cycn z morskich ' ąpieli z zakupów w  
Harlemie. ^rzed kasą drugiej z kolei 
bramy kolejka kilkuset osób pragną- 
cycn nany i  bilety wstępu —  dziś 
droższe wuoec oawiedzin ooozu przez 
królową Wilhelminę _  ponad lOo.OoO 
publiczności w  ciągu dnia! Podążają 
tutaj ze wszelkimi „rouhami loko­
mocji, bc i pieszo i Koieją i mam w a 
jem nawet motorowymi łodziami przez 
kanały, ze wszystkich stron Holandii 
i krajów przyległych, a nawet liczne 
grupy turystów Polaków ze statku 
,Piłsu iskf” wpadły tu kiedyś na 
chwilę.

WESOŁE MIASTO
Zwiedzamy przede wszystkim dziel­

nicę handlową wielojęzycznego mia­
sta. Można tu dostać r emal wszyst­
ko, cc młodym ludziom może być pc

trzebne z ekwipunku skautowego. 
Finnowie sprzedają swe noże, Szwaj 
carzy czapeczki, Holendrzy cebulki 
kwiatowe, a inni różne pamiątki, 
przeue wszystkim fotografie, no i lo­
dy, lody... 1

Mimo natłoku jakiś Polak czy An­
glik chwyta kilku przechodniów Egip- 
cian, Francuzów', Jawaiczykćw —  
biorą się za ręce z holenderskimi 
skautanr i utworzywszy koło śpiewa­
ją zapamiętale *o. na ci i ich razem 
stać Dżemborii, Dżen.borii, Diembo- 
rii...

Utrapienie tylko, gdy „padnie mię 
dzy nich gromada wilczków (zu­
chów ) holenderskich, upominając się 
o autograf, czasem nawet z dodat­
kiem nazwy Kraju i adresu. Zadowo­
lenie zupełne, gdy PolaK p< stawi zyg­
zak czy kilKa 'iter z dodatku m tajen. 
niczego słowa -  „PolsKa” , odtąd 
mającego stanowić rozdział wiedzy o 
świecie i ludziach.

PIEN IĄDZE PŁYNĄ
Obrocik wesołego miasteczka nie 

zgorszy- ponoć ponad milion gulde­
nów dziennie. Trzeba przvznac, że 
polscy cltłcpcy topią tu pieniądze dość 
sensownie, dopytując się najpierw o 
ceny i porównując je z krajowymi, a 
że tutejsze ceny są T ikroLni wyż­
sze ck1 cen w  Har "mie, nie szastają 
zbytnio pieniędzmi nr giupstwa. Żresz 
tą zgóry widzą, że w  zakupach nie 
sprostają Amerykanom, czy Austra­
lijczykom, którym kilkadziesiąt gulde­
nów —  „mięta”.

Każdemu jeanai. opłacił oię przy- 
jazc tutaj Co za Dajeczne pole do

R zą t f  S t a n ó w  Z je c fn o c z o n y r h
Wydzierżawia okręty wo;enne

N E W  YO RK , 11.8. P rasa  ampry- 
kańska podała pod dużymi na­
główkami wiadomuść, że iząd  
Stanów Zjednoczonych postano­
w ił wydzierżaw ić 6 kontr-torpe- 
dowców wchodzącyh w  skład flo ­
ty Stanów  —  rządowi brazy lij­
skiemu-

Sumę dzierżawną określono w  
wysokości stawek asekuracyj­
nych, które będą pokrywane  
pbzez rząd biazyiijski.

Decyzja rządu amerykańskiego, 
jedyna w  historii, komentowana 
jest w  urzędowych kołach w a ­
szyngtońskich jako chęć okazania 
pomocy siostrzanej republice  
ameryKańsłdej przez wzmocnie­
nie je j siły obronnej.

W  kołach tycb tw ierdzi się rów  
nież, że rząd am erykański nosi 
się z m yślą okazania podobnej 
pomocy także innym państwom  
Am eryki łacińskiej ,

WIELOKROTNIE STWIFROZONO DZIAŁANIE skuteczne SOLI MORSZYNSKIEJ 
lub  WODY GOf fłCIhJ MORSZYN3KIEJ w schorzeń ach organów trawiennych, 
wątroby i przv złei przemianie materii, żądać w aptekach i składach aptecznych.

porównań ludzi i nabi«.iu» wiedzj o 
świecie.
J I M R A K T E R l  j  t y k a .

Można pioać długie traktaty lub tok 
ciowe wesołe felietony, ale nie sposób 
dać krótkiej charakterystyki teęo 
jamboree lepiej odda. głos belgi,- 
skitmu dziennłKan~>wi I.tóry tan rto 
w bi ukselskim piśmie „L_ vingtićmr 
siecle” scharakteryzował różnych 
skautów: „Skauci polscy zntiHfaryzo- 
wa.ii ao krancowośc' ; trąbami, bęf 
nami tamarami, ich ouoz surowy jik  
Koszury gozie okrzyk, komend tozle 
gają się jak rrzasl. bicza. Skauci h an- 
cuscy, roztrzepani i weseli, śpiewając 
kucharuią w garnkach —  marnie my 
tych. okauci angieiscy, eleganccy i 
liegmatyczni, spędzaji cze- wylegu­
ją się na postaniach, i opaiają się na 
słońcu Skauci amerykańscv i ustami 
pełnymi gumy, którą żuja I ;zustai 
me. Skauci nasi (belgow .t) nieco nie­
śmiali, nieco żle się czujący w  ob­
cym kraju, ale mający dobra posti 
wę”. _

Tak zwana „mocna prawda”. To, 
co w  tej charakterystyce „o .ias się 
odnosi, nie oowinne na.* J sdnak mart­
wić. Niestety skąpi są ludzie w  ogła 
szan,u obszerniejszych poglądow na 
nas i cenzurowaniu systematycznie 
wszelkich szczegółów, a nie wypada 
dopytywać się, co o nas sądzą.

W. P . R.

7  teatou a łeautze

K u l a w a  o r z e ł
'  M *  K A M E R A LN Y  —  „SKAN  
D A L  W "  •'ODZINIE K IN G A ” —  
KROTOCHW ILA W  4-ch A K T a CH 
H. ADLER A.

Kiedy Adler występuje w towarzy 
stwie swego współwyznawcy Peru- 
tza, jest względnie znośny. Wypusz­
czony uamopus, Adler nie tylko nir 
jest... orłem, ale staje się trudny 
do zniesienia. „Skandal w rodzinie 
Kinga” komedia, którą popełnił sam, 
stoi na poziomie niedzielnych feue- 
tonow o „rozkoszach domowego ogni­
ska” , w podrzędnym pisemku. W y ­
stawiona w czasie wakacji jest po­
stępkiem niehamarui—rnym wober 
hcznyck mężów, którzy na krótki 
przeciąg czasu mogą byi sami. Poco 
im przypominać, jak rozkoszne mają 

żony?
Mimo wszystko nie można jednak 

odmówić Adlerowi pomysłowości, a 
nawet dowcipu czasem tylko kulają­
cego, i być może, że jego farsę w l ­
azłaby nawet dość zgrabnie przy od­
powiedniej obsadzie i reżyserii. Tyl­
ko, ż,e dla cego rodzaju „sztuk” szko 
da i aktorów i reżysera.

inaczej jednak myślą niektórzy 
członkowie wakacyjnego zespołu

teatru Kameralnego”, io też gryw a ją  
się (ci „niektórzy) aż milo Przo­
duje pod tym względem pan 
Kwiatkowski, który najzupełniej nie­
potrzebnie męczy się swą rolą do 
siódmego potu i ■wywraca kozły po 
scenie. P. Brenoczy, która przejawia 
iście węgierski temperament, w  prze­
ciwieństwie ćo swego scenicznego 
małżonka, wykazuje |ednak dużo umia 
ru i pewnej kultury. Najwięcej umia­
ru jednak i naturalnej swobouy oka­
zuje p. Różańska, która ponadto inte­
ligentnie odtwarza postać służącej „do 
wszystkiego” przeobrażonej w  damę. 
P Różańska jest najlepszą siłą w  rym 
zespole. Dobre wrażenie robi również 
p. Malatyński, jako pełen brawury fo­
tograf prasowy. W pozostałych ro­
lach wystąpili pp. Orlenska, Leśniew­
ski i Rzęcki.

Dekoracje Jarockiego wypadły ja t  
zwykle w  Kameralnym, zdecydowa­
nie brzydko. Widocznie p. Jarock 
projektując dekoracje do pod ziem 
galerii Ljxemburgu — 1 ypoezywa

Mam y przekład p. K Romocldego 

dopełnia reszty,
St G.

W kazamatach czerwone] Hiszpanii
Straszliw e przejścia w ię źn ió w

hiszpań

ą . ęr-r\r. '

T o a l ę f a  p a n c e r n ^ t a

W esoło odbywa się toaleta greźnnego olbrzyma - pancernika angielskiego
Portsm uth w  czasie św ięta floty.

„Iron Duke” w porcie

Pogranicze francusko  
skie w  sierpniu.

Pograniczne mieściny francu ­
skie u stóp P irenejów  nie są te­
renem li tylko w ypadów  sympaty­
ków czerwonej H iszpanii, którzy 
tędy przem ycają na teren półwy­
spu Iberyjskiego sprzęt wojsko  
wy czy ludzi, jak  uśw iadam iają  
czytelnika polskiego niektóre p i­
sma. M iasteczka te, ciche i nie­
pozorne, wyzłocone południowym  
słońcem, uczepione zDOczy gór­
skich niby fantastyczne gniazda  
ptasie są Mekką i M edyną tych 
wszystkich, którzy za wszelką ce­
nę postanow ili sobie uciec z „czer 
wonego ra ju ” .

W  Cerbere, ostatniej stacji fran  
cuskiej na pograniczu hiszpańsko  
- francuskim , nie tylko załadow u­
je  się do ODskurnych - w agonów  
hiszpańskich entuzjastów czerwo­
nej republiki, nie tylko robotnicy  
pocą się przy ładow aniu  na tow a­
rowe platform y samochodowe cy­
stern benzynowych Forda, które 
za parę dni będą dowoziły gazoli- 
nę zmotoryzowanym oddziałom  
czerwonej arm ii, aie —  w  tymże 
Cerbere jest punkt oparcia licz­
nych uciekinierów z ; czerwonej 
Hiszpanii.

HOTEL DU MIDI
Można ich spotkać w  niepozor­

nym, maleńkim hoteli«u  na M idi 
przy Rue de la Poste- W łaścic ie l 
tego hoteliku jest dzisiaj jednym  
z najbogatszych ludzi na południu  
Francji, bo też uciekinierzy mu­
szą się odpowiednio „życzliw ie u- 
stosunkować” dc człowieka, który  
udziela im pierwszego schronie­
nia na ziemi wolnej i słonecznej 
Republiki.

W  maleńkim, dusznym hallu  sie 
dzi czterech mężczyzn o wybitnie  
południowych typach. K im  są, jak  
sie nazyw ają? N ie  sposób odpo ­
wiedzieć na łam ach pism a na te

telnikowi wystarczy, że wszystko 
to byli ludnie „m cDłagonadiożni” , 
którzy nie m ogli pogodzić się z 
reżimem obecnie w  H iszpanii p a ­
nującym  Rezultat —  wszyscy
czterej przesiedzieli po kilka m ie , potwornie deprym owało życia 

sięcy w hiszpańskicn w ięzieniach, 
ja k  to w yglądało? Oto pytanie z 
którym przede wszystkim  do nich masami, szczury nie p_zwralały

go pojęcia o... aresztowaniu  
A  więzienia?

STR A S ZLIW Y  BKUD
Straszliw y brud, to pierwsze to

a-
resztowanycb

—  W szy  oblegały nas caiymi

przystępuję.

/ - R r w A r r E  
V rIEZk£NlA

Okropnie. To określenie pow ta­
rza się w  re lac ji każdego z czte­
rech moicn rozmówrcow, aczkol-

stać ipokojnie na podłodze, nie 
mówiąc ju ż  o tym, że nie sposób 
było na tej podłodze, zanieczysz­
czonej w  potworny sposób położyć 
się. '  -

Regularn ie każdej nocy odbywa 
!y się upiornie zainscenizowane

wr.eK, dziwnym zbiegiem  okoIicz- przesłuchania, podczas których  
ności wszyscy czterej pochodzą z nieszczęśliwe o fia ry  poddawno
różnych m iast i p rzesiadyw ali w  
rożnycn więzieniach p ryw at­
nych...

„Pryw atnych?” To określenie 
-pobudza m oją uwagę. Co to zna­
c z y  „ p r y w a t n y c h ” ? "

Jeoen pt drugim  opow iaaają  
mi dokładnie, że oprócz norm al­
nych w ięzień „rządowycn” istnia­
ły do niedawna (czy istnieją na­
dal, rozm ówcy moi nie m r^ą poję­
c ia ) w ięzienia poszczególnych  
partyj. A  więc w ięzienia komuni­
stów. anarenistów, trockistów. 
Ba, nawet socjaliści m ieli swoje, 
„prywatne” w ięzienia, w  których 
lokowano ludzi nieprzyjaznych  

dla danej partii.
Jak odbywało się aresztowanie?  

Zupełnie pop^ostu. K tórejś nocy 
(zw ykle tego rodzaju „ceremo­
nie” odbyw ały  się nocą) pukano 
do drzw i m ieszkania człowieka, 
który był „na oku” i w  imieniu  
Republiki zabierano go. Rodzina, 
najczęściej nie orientu jąca się w  
tajnikach republikańskich urzę­
dów i pełnomocnictw, przypu­
szczała, że aresztowanie następu­
je istotnie w  imieniu... Republiki. 
Gdy w ięc następnego dnia rozpo­
czynały się staran ia o zw olnie­
nie i poszukiwania, wychodziło na

pytania. N iechajże naszemu Czy- jaw , że w ładze nie m ają zieione-

naj wym yślniejszym  torturom. 
W ów czas lokal więzienny w ypeł­
n iały  zwierzęce wycia, od których  
można było dostać pom ieszania  
zm jsiów... Q

O pow iadają  mi o h m  wszyst­
kim ludzie, którzy wiem, że nie 
kłamią, ludzie, którzj na w łas­
nej skórze przeżyli całe te upior­
ne piekło.

M E T O D Y  C  P  U
Kiedy słuchałem  opowiadania  

uciekinierów z czerwonej H iszpa­
nii, przypom niały mi się specy­
ficzne dla G p U  metody z w ypro­
wadzaniem  ludzi rzekomo na roz­
strzelanie, z repetowaniem  rew ol­
werów  za plecami, twarzam i do 
ściany odwróconych więźniów. 
Wszystko to samo. Fokazywali 
mi straszliw ie skatowane ciała, 
strupy upiorne, w rzody po ra ­
nach, w  które w gryz ł się w ięzien­
ny brud.

Myślę, że ci ludzie z m aleńkie­
go hoteliku w  maleńkim Cerber, 
ju ż  na w olnej, francuskiej ziemi, 
gdzie w łaściw ie nic im nie grozi­
ło —  nie potrzebowali kłamać. I  
dlatego tym potworniejsza by ła  
wym owa ich tragicznej spowie­
dzi, jakże ponuro m alującej obli-' 
cze demokratycznej F ;nzranii,

HEDDA ImESTENBERGER 63)

D E C .  M K S *

K A R I N  F I S Z E R
P D  V ? I £ $ C

K a r i n  g r y z i e  s o b i e  w a r g i .
—  T a k  —  d z i e c k o  p r z e d e  w s z y s t k i m  P r z y ś l i j  g o  d o  m n i e ,  

t r z e b a  b y  g o  o p u k a ć  i o b s ł u c h a ć . . .  z  t o b ą  c h c i a ł a b y m  k o n i e c z ­
n i e  o m ó w i ć . .

—  O m ó w i ć ? '  s ł y c h a ć  z n ó w  S y b i l l ę  —  T a k ?  Ś l i c z n i e !  
P r z y j d ź  z a t e m  K a r i n ,  j a k  t y l k o  b ę d z i e s z  m i a ł a  j a k i  s w o b o ­
d n y  w i e c z ó r .

C i e s z ę  s i ę  b a r d z o ,  ż e  c i ę  z o b a c z ę .  M u s i s z  m i  s t r a s z n i e  d u ­
ż o  o p o w i - d z i e ć  o  A l e k s a n d r z e . . .  C z y  m o ż e s z  p r y j ś ć  p o j u t r z e  
r a  h e r b a t k ę ? . . .  D o b r z e . . .  Z a t y m  p o j u t r z e  —  p r a w d a ?  A  t y m ­
c z a s e m  m e  p r z e p r a c o w u j  s i ę !  D o b r a n o c !

K a r i n  p o w o l i  o d k ł a d a  s ł u c h a w k ę .  S t a ł o  s i ę . . .  p o j u t r z e . . .  
m u s i  s i ę  w y s p o w i a d a ć  S y b i l l i  P o j u t r z e . . .  A  p o t e m  k ó ł k o  
w e j d z i e  w  r u c h  . .  S y b i l l a  b ę d z i e  ż ą d a ć  o d  n i e j ,  b y  j u ż  n i g d y  
n i e  s p o t k a ł a  ; i ę  z  A l e k s a n d r e m .  N a d  m o r z e  n i e  p ó j e d z i e ,  t y l ­
k o  b ę d z i e  p i l n o w a ć  m ę ż a .  A l e k s a n d e r  b e d z i e  r o b i ł  n i e z l i c z o ­
n e  p r ó b y  s p o t k a n i a  się z K a r i n . . .  A  o n a . . .  K a r i n ? . . .

K a r i n  s i a d a  w  f o t e l u ,  g ł o w ę  o p i e r a  n a  r ę c e . . .  K a r i n ?  K a ­
n n  n i e  b ę d z i e  w  s t a n i e  o p r z e ć  się  t e r n u .  N i c  j e j  n i e  p o z o s t a j e  
i n n e g o ,  j a k  u c i e c . . .

S i e d z i  zaDatrzona p r z e d  siebie, zatopiona w  swych m y ­

ś l a c h ,  n i c  z d o l n a  d o  ż a d n e j  p r a c y .  N a  b i u r k u  l e z ą  s t o s y  
k w i t ó w  z  K a s y  C h o r j c h ,  r a c h u n k ó w ,  n o t a t e k .  C h c i a ł a  t o  d z i ś  
j e s z c z e  p r z e j r z e ć  i u p o r z ą d k o w a ć . . .  c h c i a ł a  p r z e g l ą d n ą ć  
o s t a t n i e  t y g o d n i k i  l e k a r s k i e . . .  a l e  t o  t a k  s t r a s z n i e  n u ż ą c a  
p o d r ó ż  z  t e g o  f o t e l u  t u t a j  —  d o  b i u r k a  t a m . . .  T u  s i e d z i  k o ­
b i e t a  K a r i n  —  i m y s i ą  j e s t  w  m a ł y m  d o m k u  w  p o ł u d n i o w y m  
T y r o l u  p r z y  A l e k s a n d r z e  i p r z y  t y c h  k o c h a n y c h  d r o b i a z g a c h  
m i n i o n y c h  d n i . . .  a t a m  n a  b i u r k u  c z e k a j ą  s p r a w y  n a  p a n i ą  
d r .  m e d .  K a r i n  F i s z e r ,  n a  j e j  j a s n y  u m y s ł  i  z i m n ą  r o z w a g ę .  
W z i ę ł a  d o  r ę k i  l e z ą c ą  n a  s t o l i c z k u  p a c z k ę  f o t o g r a f i i ,  k t ó r e  
r o b i ł a  z  A l e k s a n d r e m  i  p r z e g l ą d a  j e  z  r a d o ś c i ą . . .  p o  r a z  n i e  
w i e m  k t ó r y  \\j t y c h  t r z e c h  d n i a c h  o s t a t n i c h .

A l e k s a n d e r  l e ż y  n a  l e ż a k u . . .  p a t r z  K a r i n ,  j a k  s i ę  ś m i e j e ,  
j a k  s i ę  w y d a j e  p r o m i e n i o w a ć  s z c z ę ś c i e m . . .  A  t o  A l e k s a n d e r  
w  o k n i e  s w e g o  p o k o j u . . .  a  t u  w  z a c i s z n y m  k ą c i k u  z  k t ó r e g o  
z a w s z e  p o d z i w i a l i  z a c h o d y  s ł o ń c a . . .

Z e g a r  b f . e  1 1 - t ą  —  b i j e  1 1 - t ą  i d ó * ,  a K a r i n  s i e d z i  z e  sw ry -  
m i  f o t o g r a f i a m i . . .

N a r a z  p o d n o s i  g ł o w ę  i  s ł u c h a . . .  C o  t o ?  C z y ż b y  E l z a  w r ó ­
c i ł a 9 C o ś  w  j e j  p o k o j u  u p a d ł o  n a  p o d ł o g ę .  Ż e  t e ż  n i e  s ł y s z a ­
ł a ,  j a k  E l z a  w c h o d z i ł a ?  C z e m u  n i e  p r z y s z ł a  p o w i e d z i e ć  j e j  
d o b r a n o c ?  T a k a  j e s t  t e r a z  m i ł a  i  s e r d e c z n a .

P o  c h w i ' i  K a r i n  w y s t a je .  J a k b y  w i e d z i o n a  i n s t y n k t e m ,  n a d ­
s ł u c h u j ą c  s k r a d a  s ię  d o  d r z w d  E l z y ,  n i e  o d k r ę c a j ą c  k o n t a k t u  
n a  p r z e d p o k o j u .  S h s z y  w y r a ź n i e ,  ż e  k t o ś  p o  p o k o j u  E l z y  
c z e g o ś  s z u k a .

Ć z y z b y  t o  E l z a ? . . .  N i e . . .  T o  n i e  m o ż e  b y ć  E l z a .  E l z a  n i g d y  
n i e  k ł a d z i e  s i ę ,  n i e  z a p a l i w s z y  ś w i a t ł a  i z a c h o w m j e  s i ę  g ł o ­
ś n i e j

W  j e d n e j  c h w i l i  o t w i e r a  d r z w i  i  o d k r ę c a  ś w d a t ł o  u  s u f i t u .  
W  p o k o j u  s t o i  „ F r a n e k ”  H o f f m a n n .

O p i e r a  s i ę  o  k o m o d ę ,  w  k t ó r e j  w i d o c z n i e  c z e g o ś  s z u k a ł  
ć  o c z u  w w z i e r a  b e z c z e l n o ś ć  i s t r a c h ,  t w a r z  s i l n i e  z a c z e r w i e ­

n i o n a ,  d o l a t u j e  o d  n i e g o  z a p a c h  a l k o h o l u .  M i l c z y ,  o t w o r z y ł  
u s t a ,  p a t r z y  n a  K a r i n ,  a  K a r m  n a  n i e g o .  M i j a j ą  s e k u n d y . . .  
N a r a z  K a r i n  p r z y s k a k u j e  d o  n i e g o . . .  n i k t  b y  j ą  n i e  p o d e j r z e ­
w a ł  o  t a k ą  s i ł ę  i  t a k ą  z w i n n o ś ć . ,  c h w y t a  g o  z a  k u r t k ę  i  r z u c a  
r  i m  o d  k o m o d y  n a  p r z e c i w d e g ł ą  ś c i a n ę ,  t a k ,  ż e  F r a n z  o d  t e g o  
u d e r z e n i a  a z  o c z y  z a m y k a  p r z e s t r a s z o n y .

—  C o  t u  p a n  r o b i ?  —  w ł a d c z y m  g ł o s e m  p y t a  K a r i n ,  z d a ­
j ą c  s o b i e  d o p i e r o  t e r a z  s p r a w Tf »  ż e  m o ż e  z a  w i e l e  r y z y k u j e  
z  t y m  w d d o c z n i e  p i j a n y m  c h ł o p e m .  K t o  p r z y j d z i e  j e j  z  p o m o ­
c ą ,  j e ż e l i  n a  m ą  n a p a d n i e ?

A l e  F r a n z  o  t y m  w i d a ć  a i e  m y ś l i .  N a  j e g o  t w a r z y  z j a w i a  1 
s i ę  s z y d e r c z y ,  o b r z y d l i w ?y  u ś m i e c h ,  p r a w ą  r ę k ą  k l e p i e  się  i 
t r i u m f u j ą c o  p o  k i e s z e n i  n a  p i e r s i a c h .

„ J a . . .  j a . . .  m .  . m a m  j u ż . . .  t o . . .  c o — c h —c h c ę  m i e ć ” .
U s i ł u j e  s t a ć  p r o s t o  i z  c a ł ą  b e z c z e l n o ś c i ą  k l e p i e  p o  k i e ­

s z e n i .
—  T a k ,  t a k ,  j e s t  j u ż  t a m .  s z a n o w m a  p a n i .
K a r m  j u ż  w d e . . .  w z i ą ł  z e s z y t  o  k t ó r y m  E l z a  m ó w i ł a . . .  i  r o ­

z u m i e  t e r a z  j e g o  d z i w n e  w t a r g n i ę c i e  d o  d o m u .  E l z c  m u  o s t a ­
t e c z n i e  o d m ó w i ł a  w y a a n i a  z e s z y t u .  D l a t e g o  s p o i ł  j ą ,  u k r a d ł  ■ 
j e j  k l u c z y k  o d  z a t r z a s k u ,  a  d l a  d o d a n i a  s o b i e  o d w a g i ,  s a m  
s i ę  g r u n t o w n i e  u r a c z y ł  a l k o h o l e m  i w d a r ł  s i ę  d o  j e j  m i e s z ­
k a n i a .  A l e  E l z a ?  C o  s i ę  z  n i ą  d z i e j e ?  J a k i m  s p o s o b e m  o d e ­
b r a ł  j e j  k l u c z y k ?  C z y  c z e g o  j e j  n i e  z r o b i ł ? . . .

—  G d z : e j e s t  E l z a ?  —  p y t a  o s t r o .
H o f f m a n  ś m i e j e  s i ę  k r z y c z y :
—  J u ż . . .  n a  n o g  . n o g a c h . . .  n i e . . .  m . . . m o ż e  s i ę  u t r z y —m a ć .
S e tce  K a r i n  p r a w i e  z a m a r ł o . . .  C o  r o b i ć ?  P o l i c j ę  s p r o w a ­

d z i ć ?  S k a n d a l  w v w o ł a ć ?  U  n i e g o  z e s z y t . . .  a t e n  z e s z y t  m u s i  
n , t e ć  z a r a z . . .  m u s i  g o  o d e D r a ć . . .  d l a  d o b r a  S y b i l l i . . .  d l a  d o b r a  
A l e k s a n d r a . . .

(D . c. n .l.


